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teatr2 e^.n,a ^  m> odbędzie się w tu tejszym  
żnyct, n/ e r t  am ato rsk i na korzyść niezamo- 
stać mUczntów tu te jszego  gim nazjum . Biletów doac Ulnł -----------  6
telu k . - a ’ począwszy od dnia dzisiejszego w ho- 
Gessn la skim i w iedeńskim  u W W . P 

tU( 2̂*eż w redakcji „K aliszauina
w iedeńskim  u W W . Peszke i 

'“dem”’ ,'uuziez w redakcji „K aliszau ina” u W. 
sze w ta - O bliższych szczegółach doniosą afl- 

J *  swoim czasie.
(*°wicz ^°botni w ieczór m uzykaluy p. Lew an- 
,P°pr2ej  .z Powodu ulewnego deszczu, mniej niż 
ich k i i o i 0 zeb ra ło  sig osób; zaw sze je d n ak  było

ście ^ w  r °ku  bieżącym  przybyły  w naszem  mie- 
ku zeg1? ^ ’ k tórych  budow a pow igkszej czgści w ro- 
placu |  rozP°cz6tą zo sta ła , a mianowicie: na 
g°; na f.° M ikołaja p. H arnysza  i p. D ąbrow skie- 
cy ifa u“ cy G rodzkiej p. Rassum owskiego; na uli- 
p. Sach°n*ck*ej ?• P uscb a ‘i na obcy W arszaw skiej 
Stowis s*’ ^  Józefiny p. P rzedpełsk iego ; na 
Wrocłay^ kiein przedm ieściu p. L ew enberga; na 
®zh»i(lttTS przedm ieściu p. Terechow a i p.

War) °b szerną possessjg p. W ejg ta  (dawny bro-
^°bud °b i°o 0 na domy m ieszkalne, a  wreszcie
tW ia OWano p ig tra  n a  dom ach pp. F in g erh u ta  i 
Prz°v „!la  ulicy W rocław skiej i na dom u p. E sse 

^  ulicy Ł aziennej.
sig ^ 8 °  w szystkiego, n iepłonnie spodziewać 
?aiżenjana upragnionego w naszem  mieście 
ich lip-. cen lokalów, tem  b ardz ie j, że pew na 

u f  s to * już  pustkam i, 
hen) D- . sobotg wieczorem , przy  niezwykle par- 

k tń .. ,e trz u  tysiące na niebie było błyskaw ic, 
O łJ c h  spad ł ulewny deszcz.

b etaskichSt- rzeczii Pewn!ł> że najw igkszem  z dóbr 
Ze‘. ii t J6St zd r°w ie ; n a  s traży  jego sto ją  le- 

’̂ o trz e b g  ich w spółudziału pojm ują równie

Rządy ja k  i publiczność, a w tym  celu s ta ra ją  sig 
ja k  pierw sze ta k  d ru g a  o ich w spółpracow nictw o. 
Z tąd  pow stały insty tucje państw owe lekarsk ie  a 
nastgpnie ta k  zwane tow arzystw a lekarsk ie . P o ­
nieważ dob ry , ogólny stan  zdrow ia mieszkańców, 
je s t najw ażniejszym  przyczynkiem  hojności rozw i­
nięcia bogactwa k raju , w szelkie tedy insty tucje na 
korzyść zdrow ia ogólnego dzia ła jące , m ają z n a ­
czenie dodatne. Jeśli ta k  kw estja  p rzedstaw iona, 
je s t  w ażną, nie od rzeczy podnieść publicznie głos, 
że w Kaliszu, gdzie m ieszka k ilkunastu  lekarzy  
szczycących się uznaniem  publiczności, ciż winniby 
pomyśleć o u tw orzeniu Tow. lek. gubern ja lnego . 
W  Polsce mamy tow . lek. W arsz.; Dr. Kam o- 
liński w Radom iu z swej inicjatyw y zaw iązał tow. 
lek., toż samo D r. E h rlich  w P łocku . U nas, o 
tem  myśli nie ma, a naw et jeden  g łos raz w kole 
lekarskiem  w tej kw estji podniesiony, nie zna lazł 
oddźwigku. By tę  kw estję rozbudzić i u łatw ić, 
kom unikujem y poniżej ustaw ę a w ydrukow aną 
w J\» 22 i 23 z r . 1869 „K lin ik i.”

Ustawa normalna dla towarzystw lekarskich gu- 
bernjalnych. § 1) T ow arzystw o ma na celu: a) 
zbadau ie gubern ji pod względem san itarnym  i u ło­
żenie je j topografji lekarskiej i k a rty  san ita rne j. 
b) Zbadanie w arunków  pod wpływem k tó rych  
w tej gubern ji rozw ijają sig i podtrzym ują cho­
roby epidem iczne, epizootyczne, endem iczne czyli 
miejscowe, i w yszukiwanie środków dla zapobie­
żenia lub ogran iczan ia ich pojaw ienia się i roz­
szerzania. c) Zbieranie i opracowanie naukow e 
m aterja łów  sta tystycznych  o chorobliwości i śm ier­
telności. d) P rzychodzenie w pomoc adm in istracji 
m iejskiej lub w iejskiej w u rządzen iu  lekarsk ie j 
służby w iejskiej, ze w skazaniem  najstosow niej­
szych ku  tem u środków, e) P rzychodzenie tymże 
w ładzom  w pomoc dla ogólnego rozpow szechnie­
nia praw idłow ego szczepienia ospy. / )  Z aprow a­
dzenie odczytów publicznych, i wydawanie dzieł 
popularnych w celu rozpow szechniania w narodzie

zdrowych pojęć w przedm iocie ogólnej i p ry w a­
tnej hygieuy, w ykorzeniania ciem noty, zabobonów 
i przesądów  odnoszących się do zdrow ia publicz­
nego, p rzeciw działania przeciw ko szarla tauerji, pod 
jakąkolw iek form ą, mianowicie pod fo rm ą rek lam  
gazeciarskich i t, d. g) U rządzanie k lin ik i a m ­
bu la to ry jnej (przechodniej) lub oznaczanie dni 
przyjęcia w domu, w celu narad  lekarsk ich  i p o ­
dania chorym  pomocy te rapeu tyczne j lub ch iru r- • 
gicznej. h) W zajem ne sobie kom unikow anie ustne 
lub piśm ienne różnych p rak tycznych  spostrzeżeń  o 
ch a rak te rze  i przebiegu panujących w różnych 
porach roku chorób i o sposobie leczenia, który 
się w nich najskuteczniejszym  okazał; o w ażniej­
szych chirurgicznych operacjach, o w ypadkach 
z jak ichbądź powodów zasługujących na szczegól­
ną uwagę, napo tykanych  w prak tyce  lub op isa­
nych w nowem jak iem  piśmie, o nowych odkryciach 
i w ynalazkach w dziedzinie nauk lekarsk ich  i 
przyrodniczych, a w szczególności o ich zastoso­
w aniu do medycyny p rak tyczne j, i t. p. i) Do­
starczan ie wszystkim  członkom  T ow arzystw a spo­
sobów śledzenia postępu w spółczesnego nauk i le ­
karsk ie j, p rzez abonow anie dzienników ruskich  i 
zagranicznych; dzieł, narzędzi, przyrządów  i in ­
nych naukow ych środków , k) O sobiste i ściślej­
sze zbliżanie do siebie członków dla u trzym yw an ia  
ich dobrej zgody i wzajem nej pomocy, w celach 
dobra nauki i ogólnego zdrow ia. U w a g a .  R o­
zum ie sig samo przez się, że powyżej w yłożony 
program  czynności nie je s t obowiązującym  w ca­
łe j swej rozciągłości dla w szystkich Tow arzystw ; 
każde w m iarę możności w ybiera dla siebie p rzed ­
m iot zajęć. § 2) Tow arzystw o sk ład a  się z cz ło n ­
ków czynnych i honorowych, korrespondentów  i 
członków przybranych. § 3) członkam i czynnym i 
m ogą być wszyscy lekarze, farm aceuci i w ete ry ­
narze, zam ieszkujący m iasto lub bliższe jego oko­
lice. C złonkam i honorowym i zaś i koresponden­
tam i mogą być lekarze , farm aceuci i w eterynarze, 
m ieszkający n ie ty lko  nazew nątrz  m iasta, ale n a -

R O Z A
POWIEŚĆ

flfleryka Splelliagena;
przełożył z niemieckiego 

D. Skurzalski.

> SUo°fi<!« ,w,si- tu ż  nad drogą idącą pod górę, 
h °^anv V  budynków, to  je s t :  duży dom 
J '  ^szvsi-V sz0Pi s ta jn ia  i oficyna dla s łu ż ­
c e  to o tacza ł wysoki rnur. Budynki te

rv^°dróżni W okolicy P°d  nazw ą „D w oru.” 
hi W dolin’ i)rzej eżdżający szossą w powozie z gó- 
a 6 °dróżni VZ ro z ta r"nieniem  p a trz ąc  na okolicę,
1 tylko młoH te^°  "dworu” od innych domów wsi,

Pieszo • . stud®nci albo pejzażyści wędru-
. rilck szczP^ mesPuszczaią cy z uwagi naimtiiei ‘
2 f 1 nie h y P°dróży, odrazu poznawali, że 
lin atu l zwyczajnym domem włościańskim.

Drzu 0 .ydwu stronach bramy rosły dwie 
.faa krńnajInn’e,i s(lare’i a^  * napis nad ich ar- 

.btery a rr,m 2 tru dnością rozpoznać było mo- 
rLPlSe,o hełm 1 cyfry 1* 6* 5* 2*), i  nad 
W ZuPełnie J yc?rsk.'> zdobiący niegdyś herb, te- 
Hń en°ych f  /  * zmyty deszczem. Szereg 
kiP;CUcbem połączonych zardzewiałym

dróżvnV j  .Podwórze od gościńca i wąz- 
z drugiej strony, — dając do my­

ślenia, że za tym  łańcuchem  znajdu je się św iat 
zupełn ie  różny od tego, k tó ry  w ydał obdartych, 
głodnych, lecz wesołych dzieciaków, bujających 
się częstokroć całem i godzinam i na skrzypiących 
łańcuchach , ku  wielkiem u i słusznem u oburzen iu  
s ta rc a  w w yszarzaoej liberji, grożącego im pom ar­
szczoną pięścią p rzez okno na wpół zak ry te  zie- 
lonem i żaluzjam i. Pojaw ienie się w oknie s ta rc a  
było zaw sze sygnałem  do spiesznej dzieciaków ucie­
czki ku  wsi. Ż aluzje zielone nigdy nie podnosiły  się, 
tak  na pierw szem  jak  i na drugiem  piętrze; okna bo­
wiem pokoi m ieszkalnych, wychodziły na podw órze.

Gdyby ktoś, nie zrażając  się na wpół sta rtym  
herbem  i zardzew iałym  łańcuchem , o tw orzy ł fu r t­
kę w yrżn ię tą w ogrom nej b ram ie,—  nie znalazłby 
tam  nic a nic ciekawego. W schody z żelazną 
b a lu strad ą  prow adziły na es trad ę , na k tó re j stało  
k ilka zielonawych ław ek, z es trad y  zaś, w ew nątrz  
dom u wiodły rzeźbione w spaniałę  dębowe drzwi. 
W środku  podw órza znajdow ała się o k rąg ła , k ry ­
ta  s tudn ia  sta roży tne j budowy, z żuraw iem  do 
w yciągania wiader; nad drzw iam i domu dla czela­
dzi ogrom ne jelenie rogi; w jednej szopie bez 
drzwi, s ta ł  wóz i s ta ra  k are ta ; na tylnym  planie, 
k ilka gospodarskich  budowli, bardzo p o trze b u ją ­
cych napraw y, ale ja k  widać pozostaw ionych w ła- 

jsnem u losowi, nad ich starem i dacham i wznosiły 
się rozłożyste  gałęz ie  drzew  parku , - -  oto p r a ­
wie wszystko, co przedstaw ia ło  się oczom podró­
żnego; ale i to byłoby dostatecznem  dla pogrążenia 
w zam yślenie nie jednej m arzącej głowy. Na 
tem  w szystkiem  leżało jak ieś  p ię tno  niezw ykłe.

W arto  było^cokol wiek zostać przy  bram ie: p opa­
trzy ć  na słońce ig ra jące  na s ta rych  dachach, po­
między gałęziam i drzew  na różnokolorowym  ogo­
nie paw ia siedzącego na koźle s ta rego  ekw ipażu; 
na wysoką traw ę ko łysaną w iatrem  między k a ­
m ieniam i niegdyś brukow anego podwórza; na j a ­
skółki niespokojnie k rążące nad  dachem  s ta re ­
go dom u — i potem  scicha zam knąć fu rtk ę . 
Byłoby to  wrażenie zupełn ie tak ie , jak ie pozosta­
je  po przeczytan iu  poetycznej s ta re j legendy.

D laczego s ta rzy  i m łodzi, mężczyźni, kobiety  i 
dzieci we wsi, nazyw ali tę  g rupę budynków „Dwo­
rem ,” m ożna było dowiedzieć się na przeciw nym  
końcu wsi w oberży pod „C zerw onym  je leniem .” 
K ędzierzaw y gospodarz z pod „C zerw onego je le ­
n ia ,” był bardzo rozum nym  człowiekiem , w iedzą­
cym nietylko o w szystkiem  co się we wsi ro b iło , 
ale w ogóle co się w św iecie działo; szkoda, że 
nie było mu dano odegrać jak ie j wielkiej ro li h i­
storycznej, do k tó re j był bez w ątpienia stw orzony. 
R az tylko jeden  w 1848 r., był blizkim  sp e łn ie­
nia swego posłannictw a, ale i w tenczas zjaw iła  się 
przeszkoda. Z razu  głupcy ch łop i nie rozum ieli 
o co chodzi, a gdy wreszcie pojęli, że nadszed ł 
z ło ty  wiek: wspólności żon, dzieci, m ieszkań, do­
mów, koni, wołów, owiec i św iń,—  w tedy rząd  znów 
zm ienił sposób m yślenia, a  naw et byłby w sadził 
do w ięzienia wymienionego gospodarza z pod „C ze r­
wonego je len ia;” lecz te n  zaw czasu się sp o ­
strzeg ł.

— W szystko to widzicie, pochodzi —  mówił 
właściciel z pod „Czerwonego jelenia,” — z bra-
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w et i po za grauicami gubernji. § 4) członkam i 
przybranymi mogą być osoby wszelkiego powoła­
nia, zam ieszkując w gubernji lub w miejscu, jeżeli 
objawią życzenie dopomagać działaniom towarzy­
stwa poparciem materjalnem jak np. ofiarą pie­
niężną w książkach, w narzędziach, w effektach 
szpitalnych, w lekarstwach, w zapas dla klinik 
przychodnich. §) 5) członkowie i korespondenci 
obierają się większością głosów. Członkowie przy­

brani przyjmowani są do Towarzystwa bez ballo- 
towania. § 6) członkowie czynni i honorowi, kor- 
respondenci i członkowie przybrani otrzymują na 
godności te dyplomy podpisane przez prezesa i 
sekretarza, i opatrzone pieczęcią Towarzystwa. 
§ 7) pieczęć Towarzystwa stanowi herb gubernji 
z napisem „Pieczęć Tow. lekarzy gubernji N. N.”
§ 8) zarząd tow. składają: Prezes, Yice-Prezes, 
Sekretarz, Kassjer i Bibliotekarz. tJ w a g a. S to­
sownie do uznania Tow., dwa obowiązki oddane 
być mogą jednej osobie. § 9) wybór osób wy­
mienionych w poprzedzającym paragrafie odbywa 
się większością głosów obecnych członków czyn­
nych, za pomocą tajemnego głosowania (na kart­
kach) lub ballotowania. U w a g a .  Prezesem  mo­
że być członek czynny lub honorowy, jeśli ten  
ostatni mieszka w samem mieście; inni zaś urzę­
dnicy zarządu wybierają się z członków czynnych.
§ 10) nikt z wybranych przez Towarzystwo do 
jakiego obowiązku w zarządzie, niema prawa, bez 
szczególnych ważnych przyczyn, wymawiać się od 
przyjęcia tego obowiązku. § 11) stosownie do u- 
znania Towarzystwa, urzędnicy Zarządu obierają 
się na przeciąg czasu od roku jednego do lat 
trzech. Po upływie tego terminu, pomiecieni u- 
rzędnicy mogą być, za ich zgodą, na nowo obrani.
§ 12 protokół wyboru Prezesa i innych urzędni­
ków zarządu podpisany zostaje przez wszystkich  
członków, którzy uczestniczyli w wyborach, i za­
chowuje się w aktach Towarzystwa. § 13) prze­
znaczają się na pokrycie koniecznych wydatków  
Towarzystwa: jednorazowe i roczne składki pie­
niężne wnoszone przez członków, czynnych; p ie­
niądze zebrane za prelekcje publiczne i nadesłane 
przez korrespondentów za korzystanie z pism i 
dzieł Towarzystwa (§ 15.) równie jak i ofiarą 
członków przybranych i innych osób chcących po­
pierać Towarzystwo w jego działaniach dla dobra 
ogólnego. § 14) wysokość składek tak jednora­
zowych jak rocznych, termin i porządek wnosze­
nia ich przez członków określa ogólne zebranie 
Towarzystwa. § 15) członkowie korespondenci 
są wolni od składek jednorazowych i rocznych; 
jeśli pragną korzystać z dzieł i pism Towarzystwa, 
obowiązani są wnosić za to oddzielną opłatę je ­
dnorazową lub roczną, stosownie do uchwały To­
warzystwa. § 16) Składki pieniężne od członków  
(§§ 13 i 14) jako też ofiary pieniężne i w przed­
miotach wszelkich od członków przybranych i in ­
nych osób, oddają się na przechowanie do kassje- 
ra, który z odbioru ich obowiązany jest stosowny 
kwit wydać. § 17) otrzymane pieniądze i gospo­
darskie ruchomości zapisuje kassjer do ksiąg sznu­
rowych zaprowadzonych w tym celu przez Towa­
rzystwo, przechowuje je i wydaje stosownie do 
ich przeznaczenia. Pisma perjodyczne, książki, 
narzędzia chirurgiczne, różne inne przyrządy, zbio­
ry nauk przyrodniczych i inne pomoce Daukowe,

kassjer oddaje bibljotekarzowi, który niemi za­
wiaduje, przechowuje i zachowuje je i wydaje 
stosownie do ich przeznaczenia. Pism a perjody­
czne i książki, narzędzia chirurgiczne, różne inne 
przyrządy, zbiory nauk przyrodniczych i inne po­
moce naukowe, kasjer oddaje bibljotekarzowi, któ­
ry niemi zawiaduje, przechowuje i zapisuje do 
właściwych katalogów. § 18) do Prezesa należy 
czuwać nad ścisłem  wypełnianiem przepisów obję­
tych Ustawą Towarzystwa, pilnować jego intere­
sów i mieć o nie staranie, prowadzić korrespon- 
dencję w imieniu Towarzystwa i wprowadzić w wy­
konanie rozporządzenia w przedmiotach wchodzą­
cych w zakres jego działalności. § 19) do P re­
zesa należy zagajać i rozwiązywać posiedzenia 
Towarzystwa, określać porządek ustnych i piśmien­
nych kommunikacji, kierować rozprawami; zajm o­
wać się sprowadzaniem pism perjodycznych, ksią­
żek, narzędzi zapotrzebowanych przez Towarzy­
stwo, i wyznaczać kolej w jakiej członkowie otrzy­
mywać mają książki i pisma perjodyczne do czy­
tania. § 20) w razie choroby lub nieobecności 
Prezesa zastępuje go Vice-Prezes z wszelkiemi 
jego prawami. § 21) sekretarz zawiaduje korres- 
pondencją Towarzystwa, prowadzi protokuły jego  
posiedzeń i stwierdza podpisem swoim wszystkie 
papiery w imieniu Towarzystwa wydane. § 22) 
kassjer przechowuje pieniądze i wszystkie rzeczy  
do Towarzystwa należące; a bibliotekarz zaw ia­
duje bibljoteką. § 23) wyznaczenie czasu trwa­
nia posiedzeń zwyczajnych, jako też czasu feryj­
nego, zależy od uznania Towarzystwa. Prezes, 
w razie potrzeby może zwoływać posiedzenia nad­
zwyczajne. § 24) członkowie honorowi i korres- 
pondenci mogą być obecni na posiedzeniach To­
warzystwa i uczestniczyć z prawem głosu w zaję­
ciach i rozprawach naukowych nie tyczących się 
innych rozporządzeń Towarzystwa, które zależą  

.od rozpatrzenia i decyzji tylko członków czyn- 
: nych. Członkowie przybrani mogą być obecni na 
posiedzeniach jako goście bez prawa głosu. § 25)

daje u starozakonnych dwojaką naukę: 1) aby 
w dniach szczęścia do skromnego, .'prostego SPJ 
sobu życia przyzwyczajali i unikali wszelkich l \  
ków do ^niewieścienia dążących; 2) aby 
cali uwagę na to, iż jako ludzie śmiertelni 
szczając mieszkania, zajmują z tarcic zbitą eh® ? 
tak opuszczą kiedyś ten wielki świat z j eS°łC| 
dzącemi marnościami, i legną w spruchni8'^  
deskach ciem nego grobu. Ostatni dzień stan0, 
uroczystość kończącą (Schlusstag). Pismo św- T 
dzielone jest wedle dawnego zwyczaju n a 5 0 r 
działów, z których w tydzień jeden czytanym i 
wa; w tym dniu czytają ostatni rozdział, }  Ct, 
szą się z ukończonej lektury. Jednocześni® 
chodzą także rocznicę śmierci Mojżesza.

—  Na p łytę pamiątkową śp. D-ra S to p ieĄ  
skiego, złożono w ekspedycji „Kaliszanina” 
pp. Prz. z Jast. rs. 5, Bor. z Jast, rs. 1, P- 
kop. 30, Z. rs. 2.

-OOOOjgOOOo-

—(N adesi.)— Opóźnienie odpowiedzi na pfl
ny artykuł przez p. W  S   w
szaninie pod 61 nastąpiło z powodu odlegli., 
stron, gdzie to pismo nie dochodzi; lecz p® L  
wiedzeniu się  i sprawdzeniu naocznem, że 
wy artykuł rzeczywiście został pomieszczony*0 
powiadam: .

Wykrywanie stosunków nieprzyjaznych pomif?; 
osobami przez pisma publiczne, przyzna to 
jest bronią zbyt słabą i niemoralną zw łasC  
gdy są  inne drogi ich załatwienia; to też , 
uczucie słuszności, w sprawie osoby nieobcej 
zmusza mnie kwestją objaśnić, albowiem jest o® 
zbyt ważną, gdyż rzuca cień na to, co tylko sZ‘j{ 
chetnością nazwać można. Będąc w tej spf8̂ , 
głównie interesowaną, gdyż osoba przeciwko & 
rej zarzut był wymierzony, była tylko upr®82!, 
nym przezemnie pośrednikiem dla załatwienia  
interessu, mam sobie za św ięty obowiązek

; lekarze, aptekarze i weterynarze, chwilowo prze­
byw ający w m ieście, mogą być wprowadzeni na 
posiedzenia przez Prezesa lub którego z członków  
czynnych; w ostatnim razie uależy Prezesa uprze­
dzić przed rozpoczęciem posiedzenia, by tenże był 
w możności przedstawić gości Towarzystwu. Za­
mieszkali w mieście urzędnicy lekarscy, nie bę­
dący członkami, nie mogą być .obecnymi na po­
siedzeniach Towarzystwa. U w a g a .  Wymienieni 
w powyższym § goście mogą jeźli zechcą przyj­
mować udział w naukowych rozprawach Towarzy­
stwa, wszakże bez prawa głosu  w naukowych j e ­
go decyzjach. (D. c. n.)

== Święto kuczek rozpoczęło się u staroza­
konnych dnia 5 b. m., i trwać ma przez dni 9. 
W ciągu tych dni opuszczają oni sta łe wygodne 
mieszkania i przebywają w kuczkach pokrytych  
gałęziam i, a to na pamiątkę 40 letniego błąkania 
się po puszczach arabskich. W bożnicy wysta­
wiony jest przez ten czas (wyjąwszy sabat) ” bu­
kiet z rajskich jabłek, palmy, myrty i gałązek  
wierzby, co ma oznaczać że żadnem stworzeniem  

| gardzić nie należy; bo jak nędzna wierzba z won­
nym owocem najpyszniejszego rajskiego drzewa 
idą tu w parze, tak żebrak i człow iek znakom ity  
są równymi w obliczu Boga. Święto kuczek po

wiedzieć na zarzut ten, choć przychodzi ®i *
aut ofe

stf'
z największą boleścią, jako najbliżej z -  
artykułu spokrewnioną, lecz idąc za głosem  
m ienia i sprawiedliwości, rzecz wyjaśniam: 

Pieniądze które zosta ł dłużny (jak się w?1!* 
autor artykułu) swemu dobrodziejowi prż ‘
zostały z przekazu, li tylko dla wyświadc^®
.1 _ V . .1 . ,  Ł . . .  * .dobrodzejstwa, że dłużnik, pomimo licznych ^  
minów zaw odził w uiszczaniu się z należnościta
dawno wyczekiwanej, a znając potrzebę konie®2*! 
odebrania, tern więcej, że nie m iał przejm®^..
przekaz gotówki własuej, pożycza na wysoki P1*, 
cent i niesie bratnią ręką pomoc dzisiaj tak 
ko, przyzna to każdy, zdarzającą się i bynajmniej \' 
w myśli brania jakich kolwiek procentów, l  
cej lichwy jaką określono tylko] dla odebr<>"‘ 
czysto zaliczonej pożyczki.

ku rzeczywistego wykształcenia, które ma się ro 
zumieć trudno znaleźć tym ludziom między sia­
nem i marchwią. W tedy gdy już było zapóźno, 
poznali swoją głupotę; wtedy mogliby mieć dar­
mo to, co potom musieli drogo kupować. Tak, 
między nami powiedziawszy, sparzyli się oni dro­
go zapłaciwszy i porządnie się skompromitowali 
Podatki! Oddawać czternasto-letni dochod bły  
szczącym i, dźwięcznymi talarami; potem, gdy na­
si rodzice i przodkowie Bóg wie ile wieków od­
dawali dziedzicom najlepsze ziarno, najpiękniejsze 
bydło i wszystko czego tylko zażądali panowie! 
Dacie temu wiarę, że niegdyś baba nie śmiała 
zbierać gałganów we wsi bez pozwolenia dziedzi­
ca, i że hyclowstwo, pięćdziesiąt lat będące w ła­
snością mojej familji, stało się wyłącznym docho­
dem dworu! Prawem! Co ja mówię —  niespra­
wiedliwością, despotyzmem; jakiem się wyraził 
12 marca 1848 r., kiedyśmy się wszyscy zebrali 
przededrzwiami, starzec sta ł we drzwiach, a my 
przed gankiem, i ja zacząłem  mówić: nie chcemy 
więcej słyszeć o pańskich zdzierstwach, mówiłem  
wtedy; miedziana miara, którą chowam, mierzy 
czynszowe zboże, u dołu wygięta i o trzecią część 
większa od zwyczajnej ćwierci, mówiłem... Trze­
ba było wtedy widzieć starca, jak pobladł ze zło­
ści, a pobiegłszy do mieszkania, wyniósł fuzją i

zaw ołał, że tego, który go nazywa oszustem , za­
strzeli jak psa!... W tedy wszyscy się rozbiegli, a 
ja sam rozumie się nic nie mogłem wskórać. Ale 
duma poprzedza upadek. Gdy zniesiono pańszczy­
znę i von Weisenbach nie m ógł pas już co pią­
tek wzywać do swego dworu i robić z nami co 
mu się tylko podobało, —  wszystkie nasze piękne 
tatarki pochował do kieszeni, sprzedał dwa inne 
majątki; byłby może sprzedał i ten dwór, gdyby 
przy nim był kawałek gruntu, a za stary d o m -  
musiałpś go pan widzieć idąc tutaj —  o tu za 
raz na prawo, ten z zielonemi żaluzjami i linami 
u bramy; —  czy tak?, więc tedy za stary dom 
nikt nic nie chciał dać dlatego, że ogromny park 
za domem cały prawie z lichego drzewa się sk ła­
da, a u nas dzięki Bogu, las śliczny i drzewo do­
syć tanie. W ięc dwór dla siebie p o zo sta w ili te ­
raz z tego może być kontent, że się nie znalazł 
na niego kupiec, gdyż się zupełnie inaczej stało, 
jak m yślał stary pan. Przenieśli się do m iasta—  
stary pan z panienką — i chcieli tam użyć świa­
ta. Ale cóż się stało? P. von Weissenbach z ło ­
ży ł pieniądze do nowego kredytowego banku, my­
śląc zapewne, że się w nim kapitału podwoi, albo 
potroi, a tu na raz trach! — wszystko przepadło, 
i ludzie mówią, że więcej nawet przepadło, jak to 
co m iał u siebie. I jednego pięknego wieczoru,

Gdy w umówionym terminie odezwano się o 
czoną summę dłużnik wprawdzie wskazał zródł^j
kicmi dług ten m iał spłacić,'lecz używszy je  io ^  
i tą razą, zawiódł oczekiwania; projektuje * 1  
aby na satysfakcją długu kupiono od niego r v 
pak stojący na polu za umówioną cenę, upf°3. f. 
ny pośrednik myśląc że ma do czynienia z 0 
watelem godnym tego wyrazu, zgadza sig j
przyjęcie rzepaku którego przestrzeń w mórg®. 
byłaj5znąęz(^

coś dwa lata temu — stoję przededrzwiam*.'[jK
trzę na drogę, aż tu widzę powracają, ale nie y
jak wyjechali, nie wspaniałym powozem w

bifkasztany zaprzężonym; nie—jechali oni starą 
ką w jednego konia, niegdyś służącego stą®6^  
panu za wierzchowca, który ani na jotę stó 
podpasł i nie poprawił przez pięcioletni P%- 
w miejskich stajniach.... Od tego czasu \s -  
ją we Dworze; czem żyją — Bóg jeden wie, ód 
pewne staremi rupieciami, którymi cały d®0* 
góry do dołu zawalony: gdyż do mnie nie P1^. 
niesiono od nich dotąd przynajmniej ani gr®3?; $\> 
szcze, chociaż u mnie najlepsze piwo na dff)e 
le w około, i całej wsi biorą u mnie cukier’ uej- 
wę i cykorją. Dla mnie to wszystko j edno , ®,  u
dzie się bez tych nędzarzy ; ja  także %
swoją ambicją, zdejmuję czapkę tylko p rżf1 •„ v  u j  i ł w  r , i Ił*
komu rzeczywiście mam się chęć ukłonie, 1 y  

iedzi, którzy dotąd ®. /poniżam się jak moi sąsiedzi, & wliJ  
wają go „panem,” i gdy się pokaże we 
gną się przed nim we dwoje, jak przed  
Bogiem, a córkę jego nazywają panną Bdżą, f|„i, 
oyśmy nie byli teraz wszyscy ludźmi wo u f  
płacącymi rządowi podatki, dla których wj&  
obojgtnem, że na cudzym gruncie nawet i z 
nie rośnie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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If? s'§ ^a êJ 0 możebność plonu i cenę w tych 
gronach, gdy mu to wszystko powiedziano i za- 
P°'vniono, przedstawiała sig po obliczeniu możność 
Pokrycia zaliczonego długu, temczasem został za 

tedziony bo na każdym punkcie tak co do prze- 
rzeni, wydatku plonu i możebnej ceny był wy- 

yskany; pokazało sig bowiem, że zamiast ozna- 
°nej ii0ijci morgów było znacznie mniej, a ceaa  

aieko niższa jak zapewniona. Narażony tym 
Posobem na tak znaczną stratg, gdyż za zebrany 
zepak odzyskał zaledwie 1/4 część zaliczonego  
, u§u, a widząc że dłużnik uie poczuwa sig do 

/ ’Owiązku uwzglgdnienia strat, uważa za najsto­
sowniejsze oddanie tego pod sąd obywatelski; 
aże i od tego uchyla sig, uważając za lepsze 

Clec sig do szarpania sławy, co mu temłatwiej 
Pfzyszło w czasie nieobecności osoby interesowa- 

eJ> a chcąc lepiej pokryć swą nierzetelność prze-

żnik każe zaraz aresztować. Co chwilg też sły 
chać na zjeździe gwizdawkg policyjną wzywając? 
stójkowego. Dziś już włościanie przybywający na 
targ do Warszawy, wszyscy doskonale wiedzą, że 
im na sucho nie ujdzie złe obchodzenie sig z koń 
mi, a między aresztowanerai znajdują sig po wig 
kszej czgści tylko tacy, którzy bardzo rzadko by 
wają w Warszawie i nie doświadczyli jeszcze ani 
razu żadnych nieprzyjemności, za złe obchodzenie 
sig z końmi. (K. w .)

Kobiety i Wolter.
^ ------------------ W biografji Woltera pominigtojedną z ważniej­

s z a  tylko jakąś czgść wyrządzonej krzywdy szych stron jego, mianowicie: wpływ kobiet, ja-
cel dobroczynny, który bynajmniej z jakich! kieoaa Wolter podlegał; bo że podlegał, wątpić 

2ynił pobudek szlachetnym nazwać nie m o ż n a . < uie można, skoro był poetą.
r  r 7 I7 r»In » • ..    t ~  ż  _  . _ 1___    1, _ ! j____* i D a  nrA rrA A nnin  A V 'ru rin t/, ___ * ,Przypisywanie zaś chgci zysku w całej tej Powszechnie przyjgto mniemanie, jakoby kobie- 

fPrawie jest tylko najwyższą złośliwością i po- ty nie sprzyjały Wolterowi, odznaczającemu sig
Warzą) gdyż przejmujący wskazany wyżej produkt, jak wiadomo odrażającą powierzchownością. Na- 
a kompensatę zaliczonego długu chciał sig za- tura bardzo czgsto najgrawając sig z nas, wielkie 
az z tej umowy zrucić, a dłużnik nie tylko uwol- j umysły w brzydkie przyodziewa szaty; na pocie-»,* ,  if U J  UL UU1W} I* UiUinnu LL*L> u j  ino U łi v ł   J  J  ~   L J  "  I* HU

w- uawe** w'dzieć sig z nim niechciał. chg jednak płci brzydkiej przyznać należy, że ko-
Niech wigc czytający osądzi po której stronie biety rozsądne nie zważają ua brzydotg mężczyzn, 

■ara i prawda, a niewątpliwie uzna wielką lek- gdy ją równoważą powaby umysłu. T oteż Wol- 
0Jnyślność w zamieszczeniu tak niesprawiedliwe- ter uwielbiany był przez kobiety więcej, niż któ-
} ćlrf vlz-n V,,   AA : •-------  ł̂ rlr̂ lurialr '/a W ar. A U ^   <- A ... g,. •P p .  -     "  WLWL. U.WU^lMlllLV/ULIlfV- ------- -------  1  d  V  «  V  V  A W W ^  " ‘ JWUJJ LA ALJ UWW

tel artykułu, a przytem uiesumieuność i nierze- rykolwiek ze współczesnych mu poetów, właśnie 
mość wzglgdem osoby tak blizkiej w jego ro- dla tego, że go uważano za człowieka bez serca, 

.21nie, która nie może przyjąć straty osoby trze- trudnego do zdobycia. Pokazuje sig, że i w oweOej.

Różne wiadom ości.

skim ^ r°dzona w Goszczanowie, powiecie Kali- 
— ’ Panna Henryka Bochdanowicz, po złożeniu

czasy podrażniona miłość własna kobiet, silnym 
była dla uicli bodźcem do ubiegania się o zwy- 
cigztwo nad zakutemi w potrójną miedź (triplici 
aere) sercami.

Pierwszą kobietą wpływającą na losy Woltera 
była Ninon de 1’Enclos, która przeczuwając w dzie­
sięcioletnim Wolterze duszg rwiącą się z zapałem 
do nauk, podarowała mu 2000 franków na dalsze 
kształcenie sig, kupno książek i t. d.; poznała go 
przez księdza de Ghateauneuf, który jako ojciec

r î została mianowaną pocztmistrzem, w Cze- j chrzestny i nauczyciel Woltera, zwrócił jej uwagę 
_̂Wcach, stolicy W. X. Bukowiny. !na niekłamany zapał do nauk, objawiany przez

stwT ^arz3d Warszawskiego oddziału towarzy- j młodego chłopca.
Zw ■ °P*eki nad zw ierzętam i zaw iadam ia nas, że j P ierw szą  literacką nagrodę młody poeta ode- 
wróconą została uwaga na artykuł naszego pisma j brał za hymn pochwalny ofiarowany Delfinowi; 
hiedogoduości łapania psów przez uprzątaczy, i J autorstwo tych wierszy przekazał jakiemuś wysłu- 

* na posiedzeniu z d. 23 sierpnia r. b. Zarządzonemu oficerowi, który doręczywszy manuskrypt 
2yjął stanowczo proponowany przez p. Lew an-: dworowi, otrzymał zań dożywotnią pensję: nieza- 

c ^skiego nowy systemat łapania psów -na uli- J  długo wszakże dowiedziano się o nazwisku pra- 
jein juko istotnie dogodny i odpowiadający swo- j wdziwego autora. Uczone towarzystwa przyjęły 

mu celowi. (K. W.) ! do swego grona zaledwie dwudziestoletniego Wol-

wicie: trudniła się sprzedażą i redagowaniem pam- 
tletow, anegdotek, epigramów i t. p. Wolter 
pomagał jej w tej czynności i ostre swoje pióro 
tein ciągłem ćwiczeniem zaprawił zgryźliwością, 
w której mu nikt nie dorównał. Przy tej okazji
zapoznał sig z córką pamflecistki i —chciał się 
z nią ożenić; wyprzedzili go jednak krewni pa-

Ogólna własność ziemska Francji stanowi tera (który wszedł w modę), a najświetniejsze sa- 
- °uiną sumę: 96  miljardów franków. Dochód lonv otwierały «ie na. mero n rzv ip r ie  nr«iava Hont;cOro'ezny z hodowli owiec szacuje sig na 5 i pół

lony otwierały sig na jego przyjęcie. Książe Conti

^urdów, z roli przeszło 9 miljardów franków. 
sżła~ • ^  drUgiej połowie zeszłego miesiąca, roze­
tę  Sl§ wieść w Paryżu, jakoby godzono na ży- 
\Vie??'nastgpcy tronu Francji młodego Lulu. —  
na u  jednakże była zmyśloną,— a uzasadnio- 
nychen,< że książątko podczas ćwiczeń gimnastycz
sig akademji w Wulicz, upadło i skaleczyło

znacznie.
miło ^  ocenieniu śytuacji giełd europejskich
jedne,?ai11 powtórzyć w tern miejscu, orzeczenie

Ow “2QaneaU 2 Potentatów europejskich, powszechnie 
d° je ?° bankiera A. v. R,., który w liście swoim  
raża ?ne®° z domów handlowych tutejszych wy­
ją Sj ‘£> że wszystkie giełdy europejskie znajdu- 

2 w stanie chorobliwym, z wyjątkiem giełdy
O s k ie j , a za nią giełdy warszawskiej.

-  7  P v (G- H->t°tyej a  Berlina donoszą nam, że z 5-cio procen­
ty o l ^ y e z k i  premiowej 2-ej emisji, znajdują się 

^  Su dobrze naśladowane kupony, 
tarni ró.uteisze Towarzystwo Opieki nad zwierzę- 
bv -,,n 2ne przedsiębrało i przedsiębierze środkiDy # f -V V L U ^ U lV M W  M. | n U U U O I^ IV L U W  u ,  v u u ł

mi. zfemu obchodzeniu się ze zwierzęta-
ktyCZQv d jednak może nie okazał się tak pra- 
^bmie n i. ^ezP°średnio korzystnym jak ustauo- 
rana do neS° strażnika, który codziennie od 
str^e .u°cy chodząc po moście i zjeździe, prze- 
■̂'2ez t v 1 zachowania przepisów wydanych
W e warzystwo-

Puści aT a y te i} uficjalista Towarzystwa nie prze- 
ż°U(jj jy /110 siebie ani jednej fury zbyt przecią- 
*ymi. rp| zaPrzgżonej końmi kulawymi i okaleczo- 
1 ^uza tn u^enia koniom każe woźnicy zsiąść 

i znow'n zrzucić bilka worków, a gdzie in- 
aa Sładki k p^ y i ,rzildz konia, aż do wyjechania
„ ^ienosł,, ^ rabowskiego-przedmieścia. 

28gli .znycb woźniców, albo tych któn 
onie skaleczone i jeszcze je biją,

i książę de Yeuddme zaszczycali go przyjaźnią, 
zapraszając na wieczory przez siebie wydawane; 
ztąd nadano Wolterowi przydomek „powiernika 
książąt.” Kiedy ojciec Woltera dowiedział się o 
wysokich stosunkach jego z dworem i filozofami— 
począł obawiać sig o przyszłość syna i gwał­
tem wkupić go chciał do magistratury, w któ­
rej posady były do nabycia, ale młody Wolter 
wzdragał się zadość uczynić wymaganiom ojca 
mówiąc: „Nie chcę posady, którą kupić trzeba za 
pieniądze—potrafię właśną zasługą wyrobić sobie 
stanowisko i to bez pieniędzy.” Dotrzymał słowa. 
Niedługo potem napisał tragedję Edyp na wzór 
Sofoklesa; istne arcydzieło, które utrwaliło jego 
sławę. Nie przedstawiono jednak tej tragedji na 
scenie, bo wedle zarzutu aktorów teatru francuz- 
kiego, nie zawierała w sobie ani jednej sceny 
miłosnej. Oddał więc później tragedję tg na kon­
kurs akademji—nie uzyskał jednak nagrody— która 
dziełu innemu miernej wartości przyznaną zo­
stała.

Zmartwiony niepowodzeniem, dla pomszczenia 
wyrządzonej mu krzywdy, począł wydawać satyry 
wyśmiewające członków akademji i aktorów. Od 
tej chwili odezwała sig w nim satyryczna wena, 
która z czasem wzróść miała do zadziwiającej po- 
tęgi.

Nie zadługo dowiedziano się o twórcy licznych 
satyr, pamfletów, a cała tłuszcza wychłostanych 
przez Woltera grzeszników, powstała przeciw nie­
mu, nawet własny ojciec jego uniósł się gniewem 
i nie dał sig synowi ubłagać. Zniewolony do o- 
puszczenia Francji—Wolter udał się do Hagi, gdzie 
znalazł przytułek u ambasadora francuskiego 
w charakterze pazia, jakich pewna liczba doda­
waną była do poselstw dla podwyższenia blasku 
reprezentacji.

W Hadze zapoznał się z panią Dunoyer, która 
dość dziwnego chwyciła się przemysłu, a miano-

nienki, którzy ją za niemieckiego szlachcica wy­
dali—wystarawszy się pierwej o usunięcie W olte­
ra z zajmowanej posady.

Po powrocie do Paryża, przywitał go ojciec jak 
najgorzej—zagniewany, że syn nie potrafił utrzy­
mać się na zajraowanem stanowisku, z całą suro­
wością zażądał aby jął się pracy produkcyjnej. 
Wolter dobrym był podobno synem iw te słowa ode­
zwał się do ojca: „Z ochotą pojadę do Ameryki aby 
tam żyć o chlebie i wodzie, drogi ojcze, bylebyś 
zezwolił, abym przed wyjazdem ucałował twe ko­
lana i wyjednał sobie przebaczenia.”

Rozczulony synowską pokorą— ojciec przeba­
czył, ciesząc sig obietnicą syna, który przyrzekł 
stale u adwokata pracować. Wprawdzie przyzna­
wał Wolter, że pełniąc obowiązki dependenta, 
nauczył sig \vielu użytecznych rzeczy, nie zdołał 
jednak dłużej wytrzymać przy tem zajęciu—i du­
szną kancellarję adwokata zastąpił pyszną bibljo- 
teką barona Caumartin, który mu w niej praco­
wać pozwolił. Tymczasem nastąpiła śmierć Lu­
dwika XIV-go.

Tak uwielbianego niegdyś monarchę prześlado­
wano pod koniec jego życia satyrami, głównie 
za to, że sprzyjał rozwojowi zakonu jezuitów— 
przez co też wywołał przeciw sobie nienawiść lu­
du. Wolterowi przypisywano autorstwo złośli­
wych wierszy i rzeczywiście większa część satyr 
z jego wypłynęła pióra.

Kiedy książę regent (orleański) ze względów 
oszczędności kazał zmniejszyć liczbę koni dwor­
skich, powiedział Wolter: że lepiej byłoby, gdyby 
umniejszono liczbę osłów utrzymywanych kosztem 
dworu.

Lubo nietylko Wolter ale wielu innych pisało 
złośliwe epigramy i satyry—zwalono wszakże całą 
winę na Woltera i skazano go na rok zamknięcia 
w Bastylji.

Przesiedział Wolter w Bastylii rok cały, a 
przez ten czas nie podano mu ani pióra, ani papie­
ru—mimo to utworzył Henrjadę, najlepsze swe 
dzieło poetyczne, (chociaż dzisiejsza krytyka u- 
waża je za zimne i pozbawione natchnienia). 
Wypracował w pamięci cały utwór, a po wyjściu 
z więzienia, prawie bez zmiany spisał go nie od­
rywając pióra.

Kiedy Woltera wypuszczono na wolność, kazał 
go przywołać książę Orleański na audyencjg, 
w której słowami uznania zaszczycił poetę. Wol­
ter odpowiedział: „Cieszyłbym się bardzo, gdyby 
wasza królewska wysokość zająć sig raczył mo- 
jem utrzymaniem, ale uie chciałbym po raz dru­
gi korzystać z mieszkania, jakiem obdarzony zo­
stałem przez rząd Waszej królewskiej mości.”

Cała arystokracja starała się wejść w stosunki 
z Wolterem, którego sława z powodu odcierpia­
nej kary stała się głośną. Książę de Bśthune 
zaprosił go do swego zamku Sully, będącego o- 
gniskiem światła literackiego i artystycznego. Go­
ściło tam przeszło pięćdziesiąt pięknych i dowci­
pnych dam: w ich liczbie margrabina du Deffand, 
do której Wolter czuł szczególniejszy pociągi Ta 
ostatnia straciła później wzrok a Wolter wyraził 
się z tego powodu: „Straciła parę ocząt, które 
dla mnie były piękne i niebezpieczne.” Historja 
nie posiada na to dowodów, czy margrabina od­
płacała się wzajemnością Wolterowi—to tylko pe
wna, że ua starość serdecznie go nienawidziła.
Czyż miało by to służyć za podstawę do wniosku: 
że go kiedyś kochała? D. c. n.)

Przegląd polityczny.

Przypuszczalne następstwa podróży króla W i­
ktora Emanuela do Wiednia i do Berlina, wciąż 
najżywiej prasę europejską zajmują. Dzienniki 
francuzkie uparcie i niebezzasadnie nie chcą wie­
rzyć temu, że Austrja jako trzecia weszła do przy­
mierza z Prusami i Włochami, wyłącznie i jedynie 
przeciw Francji wymierzonego. Według prasy 
francuzkiej, czy to mouarchiczuej, czy republikań­
skiej, ani Austrja, ani Włochy nieby na takiem 
przymierzu nie zyskały, i po prostu byłyby tylko 
narzędziem Prus. Książe Bismarck zasłaniałby



B I G

się Włochami przeciw Francji, a Austrją po­
sługiw ałby się przeciw Rossji.

Przy tej sposobności nie odrzeczy będzie po­
wtórzyć pogłoskę, która od tygodnia uparcie u trzy­
muje się w dziennikach dla polityki gabinetu b er­
lińskiego nieprzyjaznych, a mianowicie, że mnó­
stwo oficerów pruskich przebranych zwiedza Nizzę, 
Monako, i okolice; zdejmuje plany, rozpytuje lu­
dność o wszelakie szczegóły, poznanie różnych 
miejscowości ułatwiające, zupełnie tak samo jak to 
czynili w Czechach przed wojną 1866, i we Francji 
przed wojną 1870 r. Z drugiej strony dzienniki 
francuzkie naliczyły, że w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni przeszło 1500 przebranych wojskowych 
pruskich udało się przez Francję do Hiszpanji. 
Przy tej sposobności, dzienniki utrzym ują, że 
książę Bismarck znowu pracuje nad kandydatu­
rą  niemieckiego książęcia na tron  hiszpański; że 
jednak tym razem nie książę Leopold Hohenzol­
lern, lecz książę Leopold bawarski, zięć austryac- 
kiego cesarza, ma być forytowanym przez kancle­
rza niemieckiego kandydatem. Pogłoski te przy­
taczamy tylko jako symptomat, w każdym razie 
godzien zaznaczenia. (G. P.)

MASZYNY
D O  S Z Y C I A .

Weelera et Wilsona, Singera, oraz 
ręczne Uncolna. sprzedaje po ce­

nach umiarkowanych

Skład żelaza EDMUNDA BERGEMAN, ulica W arszawska Nr. 45 w Kaliszu.

O g ł o s z e n ia .
M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Nr. 5463. Podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 16 (28) października r. b. o godzinie 11-ej 
z rana  w biurze tegoż m agistratu odbędzie się 
przez opieczętowane deklaracje licytacja (in mi­
nus) na oddanie w entrypryzę robót przy u rzą­
dzeniu skweru na placu przy kościele Ś-go Mi­
kołaja i alei przechodniej przy Franciszkańskim 
kościele w mieście Kaliszu, począwszy od sum­
my anszlagowej rs. 588 kop. 6 5 '/ ,.  Przystępują­
cy do licytacji obowiązany jest złożyć vadium ró­
wnające się */10 części anszlagowej summy, t. j. 
rs. 58 kop. 6% , jak  również świadectwo kwali­
fikacyjne na prawo podejmowania się entrepryz.

W arunki licytacyjne, kosztorys i plan mogą być 
przeglądane w magistracie w godzinach biurowych.

Za Prezydenta, T ański.—  Radny, S zu la k iew icz .

(5 0 7 -3 -2 )

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

JYś 5989. Podaje niniejszem do publicznej wia­
domości, że 15 (27) października r. b., o godzi­
nie 10-tej z rana, w biurze tutejszego m agistra­
tu  odbywać się będzie licytacja na oddanie w dzie­
rżawę dochodów bóżnicznych, a mianowicie:

1) Z czytania rodału w prywatnych domach 
modlitwy.

2) Z zakupu w synagodze miejsc przed torą.
3) Ze sprzedaży wosku po sądnym dniu, na 

przeciąg czasu od 1-go stycznia 1874 do tegoż 
dnia 1877 roku, poczynając od rocznej dzierżawy 
102 rs.

W arunki licytacyjne mogą być przeglądane w Ma­
gistracie w godzinach biurowych.

Za Prezydenta, T ański . — Sekretarz, T . Sm otrycki.
(5 0 0 -3 -3 )

Z powodu wyjazdu są na sprze­
daż następujące przedmioty: dwa 
łóżka, stół wielki składany i dwa1 

stoliki jeden okrągły drugi narożny i szafarnia 
duża, — wszystko za 8 rubli. Wiadomość pod 
J\S 55, gdzie W ttstechube introligator.

(517)

Chociaż i konia uchowamy, trudno 
go nam ułożyć odpowiednio; dla okolic 
naszych donosimy, że w Stawiszynie 

zamieszkuje młody człowiek, dawniejszy wojskowy, 
który podejmuje się ujeżdżania i wyu­
czania koni za miesięczuem wynadgrodzeniem 
sześć rubli od konia. Obsługa i żywienie koni 
za umową. Kto z panów właścicieli koni, zechce 
takowe mu powierzyć, raczy zgłosić się do pana 
Daleszyńskiego kassjera dóbr Stawiszyn, m ieszka­
jącego na szosie z Kalisza do Grodziszczka, na­
przeciwko kuźni i porządkowni do tychże dóbr 
należących, lub do pana Chylewskiego właściciela 
domu, utrzymującego cukiernię i restaurację w S ta­
wiszynie. A dm in istracja  dóbr S ta w iszyn .

.(5 0 8 -3 -2 )

Sprzedaż baranów 
negretti

w zarodowej owczarni w Smiłowie pod Żerko­
wem, pół mili od Pyzdr odległem rozpoczęła się 
z dniem 1-go października roku bieżącego. 

( 5 2 0 - 3 - 1) Zarząd.

M r E S Z K A U r E ,
4 pokoje z kuchnią albo trzy pokoje z kuchnią 
jest zaraz do odstąpienia w domu W . Rosen n» 
2-em piętrze od ulicy kollegjalnej.________(5 2 2 )^

Od dnia 1 lipca 1874 r., jest do wy* 
puszczenia w dzierżawę lub też na sprze' 
daż O B E R Ż A  w mieście Błaszkach; 

wiadomość o warunkach u właściciela dóbr Błaszki-
(4 9 9 -4 -3 )

Z  powodu wyjazdu jest do s p r z e d a n ia  
nowa maszyna do szycia *7'

robu Szlezyngera. Obejrzeć ją  można każdego cza* 
su w mieszkaniu pani G arbatiuk, w domu B et' 
gandera Nr. 429 przy ulicy Nowej w oficynie, drU' 
gi dom od Nowego rynku. E m ilja  Sumińska. 

(523)

KSIĘGARNIA
ALFONSA HURTIG
otrzymała na skład główny:

Zawiadamiam Szanowną publiczność 
miasta Kalisza, iż z dniem 19-go 
września (1-go października) r. b., 

rozpocząłem l-szy  kurs lekcji Tańców 
Salonowych. Osoby życzące mieć kółka 
prywatne raczą się zemną porozumieć. W iado­
mość powziąść można w mojem mieszkaniu przy 
ulicy Sukienniczej w domu p. D reher JVś 140 b.

Bronisław Szczepankiewicz, 
Nauczyciel Tańców Salonowych.

CESARSKO-KROLEWSKA 
pierwsza uprzywilejowana austryacka 

F A B R Y K A  C E R E S lN
W  W I E D N I U ,

niniejszem oznajmia, że powierzyła agenturę swo- 
ich wyrobów na Królestwo p. Ludwikowi Stern 

w Warszawie.
Chr. Beurle, Dyrektor.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam b ę  
nor prosić panów konsumentów o zgłaszanie sif 
do mnie z udzielaniem swoich obstalunków, gdzie 
takowe z możliwą szybkością efektowane zostaną 
Ceresin jest tańszym od wosku o 39% przeszł® 
Objaśnienia użycia udzielam zgłaszającym się P0' 
dług wskazań nadesłanych mi z fabryki.

liiidwik Stern*) 
(516) ulica Pawia, w domu własny®

Dpia 15-go Listopada r. b.
_______________ rozpoczyna się __

sprzedaż baranów
z zarodowej owczarni, czystej krwi negretti, w W il­
czy pod Pleszewem w W. X. Poznańskiem. 

(5 2 1 -3 -1 )  Zarząd.

POW IEŚĆ
przez

Kazimierza Joachimowicza,
2 tomy rs. 1 kop. 50.

powieść 
Teod. Tom. Jeża

2 tomy, kop. 90.
(513-6-2)

Osoba w średnim wieku, wdowa, w ykształco­
na, pragnie się umieścić do zastąpienia m at- 

d  dzieciom, gospodyni domu, lub do towarzystwa, 
a jako praktyczna tak w wychowywaniu dzieci, 
jako i prowadzeniu domu wiejskiego lub miejskie­
go gospodarstwa, dopełni zobowiązania z całem 
poczuciem honorowem. Wiadomość powziąść mo 
żna listownie lub osobiście w Lodzi, ulica Roki- 
cińska Nr 1257, u W. rewizora Wisznackiego.

(512-3-2)

W dominium

Przespolew pański
o 5 wiorst od stacji pocztowej Ceków odległem, 
jest do sprzedania w każdym czasie: bali topolo­
wych suchych 3 calowych około łokci 2000; ta- 
kichże bali 2 calowych łokci 800; takichże desek 
1% calowych łokci 200, i takichże desek 1 calo­
wych łokci 2000. Bliższa wiadomość na miejscu.

(514-3-2)

1
Księgarnia i Skład Główny 
O B R A Z Ó W

ulica W a rsza w sk a  obok ap tek i p . R zą czyń sk ieg o • 
Poleca wielki wybór świeżo sprowadzony0" 

obrazów olejnych, drukowanym"
na płótnie (Oelfarbendruck), wykonany przez na)' 
pierwsze zakłady artystyczne w Wiedniu, Paryż® 
Berlinie, Wenecji, Ham burgu i Monachium.

Obrazy te  są rozmaitej treści, jako to: histo' 
ryczne, religijne, rodzajowe, portrety, krajobraz; 
i inne; między temi w znacznej części są wiei® 
kopje sławnych mistrzów, jako: Rafaela, Tician® 
Correggia, Murillo, van Dycka, Gauermana, RU3 
i innych. .

Obrazy te  w ramach rzeźbionych, ozłocony0" 
bogato, w niczem nieustępujące oryginałom, 
gą być ozdobą każdego salonu. Ceny uoiiar'  
kowane. (519—

Fortepjan używany, w dobrym sta®^ 
z pięknym głosem, jest do w y n a j£ cf i  Ilub sprzedania. J . D r o b n i e W S s k 1’ 
ulica Nadwodna, dom p. Fuldego.

(5O9-3J0,

Znaczny transport wszelkie­
go rodzaju nasion kwia­
towych w wyborowych ga- —  r  

tunkach, głównie: hijacyntów, tulipanów i 
zów, nadszedł wprost z Holandji do niżej T -• 
sanego, który sprzedaje takowe w mniejszy0 
większych partjach, po cenach umiarkowanych

Ignacy Rudawski?
(510-3-2) ogrodnik w Kobierzycku pod Siera

R edaktor, « l .  T a ń s k i .  — W drukarn i W ydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


